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Dla studentów.
Otrzymujemy poniżej zamleuezeną odezwę, 

którą gorąco polecamy uwzyrn eiytelnikom:
Zarsąd Towarzystwa .Opieki nad ubogą mło­

dzieżą szkól średnich*  w Krakowie, liczącego już 
•■warty rok istnienia, zreformowany na podstawie 
nowego statutu, przystępuje w powiększonym skła­
dała do rozszerzenia swojej działalności w nadziei, 
że społeczeństwo nasze tak ofiarne, gdy idzie 
o przyszłość naszej młodzieży, nio odmówi mi 
swego poparcia.

Uboga młodzież szkół średnich coraz tłumniej 
garnie się pod skrzydła .Opieki*;  wielu ■ naj­
zdolniejszych walezy z nędzą i tym w pierwszym 
rzędzie trzeba nieść pomoc; tymczasem przycho­
dzi nieraz z bólem serca odmawiać pomocy z oba­
wy przeciążenia badżetu nawet takim, co przed 
kład&ją eelujące świadectwa i najlepsze opinie 
swych profesorów.

Zwracamy się zwłaszcza do tyeh szlachetnych 
przyjaciół młodzieży, którzy tworzą lub pragną 
stworzyć dla niej fundaeye stypendyjne.

Stypendya, rozdzielane przez najwyższe msgl- 
stratury krajowe, nie zawsze dostają się w naj­
godniejsze ręce z powodu braku bezpośredniej sty­
czności z młodzieżą. Nasza młodzież szkolna, co 
stwierdzamy na podstawie kilkuletniego doświad­
czenia, potrzebuje w ogromnej większości wypad­
ków częściowej pomocy; obiad, kolacya, czy śnia­
danie, opłata lepszej stancy! stanowi często o przy­
szłości ucznia lub uezenicy. Tworzenie stałyeh 
fundacyi na ten cel o ileż mogłoby więcej przy­
nieść pożytku, niż fundaeye stypendyjne. Zważmy, 
że fundacya, dająca dziś we formie stypendyum 
n. p. 300 złr. rocznie jednemu uczniowi, mogłaby 
zapewnić obiady, kolacye, lub stałą opłatę mie­
szkania dla dziesięciu uczniów lub uczenie przez 
rok ealy po wieczne czasy. Nadto ofiarodawca 
może mieć niewątpliwą gwarancyę, że z dobro­
dziejstwa jego korzystać będzie młodzież najuboż­
sza, a najlepiej się kwalifikująca, i że tym sposo­
bem nabiera ono wyższego narodowego znaczenia, 
pomagając do kształcenia dzielnych obywateli w 
społeczeństwie.

Dalszym celem działalności Towarzystwa jest 
stworzenie w Krakowie Domu studenckiego.

Już dziś jrzelewa Towarzystwo 10 pre wszyst­
kich swych dochodów do nienaruszalnego fundu­
szu, aby umożliwić w przyszłości stworzenie ta­
kiej instytuey). Dum nosić ma nazwę:

Domu studenckiego Imienia s. p Dra Henry­
ka Jordana.

Niech nam wolno będzie pod urokiem sslache- 
tnego celu „mierzyć siły na zamiary, nie zamiar 
podług Sił 1“

F lantropia dla młodzieży uczącej się, to filan­
tropia najbardziej owocna 1 błoga w skutki.

Do Was zwracamy się przeto wszyscy filan- 
tropowie i przyjaciele młodzieży szkolnej, de Was,

MARCIU PRlYOiT.

ŁADNA JULCIA.
6 (MaUedska nowela).

(Ciąg dalszy).
Mauryey, jakkolwiek był nieśmiały, okazywał 

mi najserdeczniejszą eznłość, jakiej kiedykolwiek 
doświadczyłam. Był bardzo pobożny; jestem prze­
konaną, że z najlżejszego dotknięcia się moich 
palców, moich poliezków, na eo mu pozwalałam, 
spowiadał się ze łzami!...

Dlaczegóż wtedy lato tak prędko się skończy­
ło ? Dlaezego już Maurycego nigdy nie widziałam 
od czasu, gdy poszedł do Saint-Cyr? Obeenle, 
jak słyszałam, bierze udział w wyprawie do 
Indo-Chln.

Takie już dziwne moje serce: nie może ko­
chać nieobecnego!

...Kroki na korytarzu. Mama idzie. Czegóż ona 
shee znowu? W styczniu wydają mnie za mąż, 
to już postanowione. 

którzy pragnięcia uczcić w widomy 1 trwały spo­
sób pamięć dra Henryka Jordanu, da Was świe­
tne Instytuaye finansowa i filantropijno, tudzież 
świetne Bady miejskie 1 Rady powiatowo tyeh 
powiatów zachodniej części kraju naszego, z któ­
rych młodzież uczęszcza do szkół w Krakowie. 
Wesprzyj sic nasze usiłowania!
Dr Ignacy Petelenz, prezes. Dyr. Józef Winkowski, 
Kazimiera Wędkiowiczowa, Pref. Tadeusz Dre- 
piowski, Emilia Malarska, Pref. Zygmunt Gwi­
zdała, Stefania Harasskowa, Kazimiera Dre- 

piowsba.

Zbrodniarze i gilotyna
we Francyi.

W miarę, gdy chwila rozstrzygnięcia kwestyl 
zniesienia kary śmierci we Francyi ataje się bliż­
sza, walka za i przeciw projektowi rządowemu 
zaostrza się, a wynik jej będzie bodaj iż najpo­
ważniejszym tryumfem lub porażką Clemenceau. 
Wielu dawniejszych stronników projektu, złożone­
go przez gabinet dzisiejszy, przeszło na stronę 
przeciwną. W znacznej części opinii publicznej 
również daje się zauważyć zwrot nagły za karą 
śmierci.

Franeya w ostatnich czasach stała się wido­
wnią sensacyjnych zbrodni, które zostały umieję­
tnie wyzyskane przez popleczników gilotyny. — 
Sprawa Soleillanda, Janiny Weber, sprawa Abla 
Lieblaae, wreszcie tajemnicze sprawy znane pod 
nazwą „mystere Steinheil*,  sprawa „Remy*  zapeł­
niały w ostatnich czasach łamy paryskich pism 
codziennych.

Clemenceau chce znieść karę śmierci, ale pu­
bliczność jest temu naogół przeciwna. — Podczas 
przewożenia zbrodniarzy dają się słyszeć groźne 
krzyki: a mort, a mort! Policya często musi z nie­
małym wysiłkiem przeszkadzać doraźnemu wymia­
rowi sprawiedliwości tłumu. Po zamianie kary 
śmierci, na którą został skazany Soleilland, na do­
żywotnie więż enie, licznie zebrany tłum manife­
stował pod oknami prezydenta, domagając się dla 
złoesyńey śmierei.

Rząd nie opnszeza raz złożonego w Izbie pro­
jektu. Minister sprawiedliwości z cyframi w ręku 
wykazuje mylność twierdzenia, jakoby kara śmier­
ci przez przykład odstraszający wpływała na zmniej­
szenie się liczby przestępstw. W latach, gdy kara 
śmierci była stosowana, gdy odbyło się parę egze- 
kucyi, powstała okropna banda złoczyńców „pod­
palaczy*,  którą w tyeh dniach dopiero zdołano 
zdemaskować, banda z departamentu, Drome. Prze­
ciwnie w latach ostatnich, gdy kara śmierei ani 
razu nie była stosowana, liczba wielkich przestępstw 
zmniejszyła się prawie o tysiąc. „Czy pan, który 
jest dobrze obeznany zeęsprawą Sole lland’a, mógł­
by żądać dla tego człowieka „kary*,  pyta mini­
ster Briand jednego z najzajadlejszych przeciwni­
ków abolieyonlamu, na eo ten odpowiada przeezą-

IV.
Mol konkurenol.

Listopad, 19...
W poniedziałek wieetór, gdy obolałam odejść 

do mojego p Łoju, pocałowała mnie mama i powie­
działa tym tonem rożkazująeym, którego używa, 
mówiąc ze mną o mojem małżeństwie: „Julciu, 
dwaj z tych panów będą we czwartek u nas na 
obłędzie. Bądź gotowa; wiesz, eo masz robić*.  
Oczywiście będę gotową, ale na jednym punkcie 
łudzi się mama: nie a nie nie wiem, co mam ro­
bić. Oo ma od poniedziałku do eiwartku robić 
młeda panienka, którą dwaj konkurenci chcą oglą­
dać 1 ? Nie mogę zmienić wzrostu, ani twarzy; nie 
mam czasu do nauczenia się nowego języka Myją­
cego; —jednego z języków żyjąeych, które, jak 
powiada mama, na zdolnych do małżeństwa męż­
czyzn wywierają taki poclągąjący wpływ 1 — na­
wet sukni nowej nie mogę sobie dać zrobić...

Postanowiłam taką właśnie pozostać, jaką je­
stem. We czwartek wieczór panom tym okażę 
Juleię poniedziałkową; tę samą białą 1 różową 
maskę ; tę samą figurę, mająeą 1 metr 63 centy­
metry wysokości, znająeą dwa biedne języki ży- 
jące, które kaleczy, jak się zdarzy. Cóż to za pa­
nowie? Mogę się przecież domyśleć. Mama nie 

ee. Kara śmierei, stosowana względem prsestęp- 
•ów w radzaju Janiny Weber, która dusiła dzieci 
w chwili obłędu erotycznego, w stosunku do So- 
lelllanda, w stosunku do tyeh wszystkich przestęp­
ców, których we Francyi obejmują nazwą „taty- 
res“, jest niedeść, że niesprawiedliwą, ale i bez­
sensowną.

Przestępca tej kategoryi zamiast w ręce opra­
wcy powinien dostać się w ręce doktora; zamiast 
w więżeniu, powinien znaleźć przytułek w domu 
dla eherych psychicznie.

Na „apaszy*  paryskich gilotyna nio wywiera 
najmniejszego wrażania. Policya jest bossilna wo­
bec tych rycerzy noża, którzy nakształt szarańczy 
zasypali zewnętrzne bulwary, brzegi Sekwany, ca­
łe dzielnice, np. dzielnico Hal.

Walka z zawodowymi przestępcami w Paryża 
jest utrudniona, ponieważ ogólnemu poziomowi 
kultury, który tu jest wyższy, niż gdzieindziej, 
odpowiada, chociaż to się może wydać śmiesznem, 
wyższy poziom sztuki okradania cudzych kieszeni 
i mieszkań, mordowania ludzi bez pozostawiania 
śladów zbrodni i t d.

Złoczyńcy zawodowi paryscy stoją niewątpli­
wie o całe niebo wyżej w swej sztuce od swych 
nadwiślański eh braci. Tu sztuka kradzenia i zabi­
jania staje się specyalnośeią, której się można u- 
czyć w szkołach, o której się pisze broszury fa­
chowe (niedawno wykryto taką szkołę, posiadała 
ona bardzo wielu adeptów). W broszurze, która 
została podobno znaleziona przy jednym z włamy­
waczów, tropionych przez żandarmeryę, czytamy o 
różnych sposobach dostawania się do cudzych mie­
szkań: 1) przez drzwi, 1) przez dach, 3) przez 
okno, 4) przez piwnicę. U dołu ezytamy uwagę: 
MB. Zwierzęta i szmery, których należy się wy­
strzegać, ponieważ mogą zwrócić uwagę ludzi. Na­
stępuje wyliczenie: psy, miauczenie kota, krzyk 
kur, kaezek, indyków etc.*.

Autor broszury metodycznie rozpatruje możli­
wość spotkania się z ludźmi podczas dostawania 
się de cudzego mieszkania; mówi o sposobach o- 
bezwładniania śpiąeego, o wląsaniu ofiary, dusze­
nia itd. Broszurka pisana jest stylem zwięzłym, 
kończy się opisem najpraktyczniejszych sposobów 
ucieczki. Jedea z paragrafów zatytułowany „Ucie­
czka z domu*  brzmi: „Jeżeli jesteś w pobliżu 
łóżka ukryj się pod nie. Jeżeli ktoś wehodzi przez 
drzwi, schować się ea drzwi. W chwili, gdy wcho­
dzący przechodzi obok, zgasić światło lub prze­
wrócić 1 uelekać*.  Krótki ten traktat napisany 
ze znajomością rzeczy przez zpecyalistę, znajduje 
się niestety w manuskrypcie. Jesteśmy więe zmu­
szeni ograniczyć się do tyeh paru wyjątków, o- 
głossenych przez jedno z pism paryskich. Mle 
szkańey odleglejszych dzielnie Paryża, a nawet 
mieszkańcy dzielnie bogatszych, a przeto o wiele 
lepiej strzeżonych, żyją w ciągłej obawie o swe 
życie i mienie. Zrozumiałe jest z leh strony dą­
żenie do utrzymania kary śmierci, która według 
ieh mniemania wywiera wpływ zbawienny „ua ry- 

chee ich tylko wymienić; boi się natychmiastowej 
odmowy; zaiwyezaj naprzód jnż kandydaci jej tak 

; ml się nie podobają, że niema odwagi przedsta­
wiać ieh.

,8ą to czarujący mężczyźni. Czarujący, to wy­
raz właśeiwy, nadto dobry dla takiej jak ty, sza­
lonej głowy. Jeden nie całkiem już jest młody, 
ale drugi niema jeszcze trzydziestki*.

Mama posiada porywający sposób mówienia. 
Ocenia konkurentów do spółki: zalety jednego 
wynagradzają wady drugiego. A może poślubić 
obydwóch ?

Papa lepsze mi dał wskazówki. Robię z papą, 
co chcę, gdy spaeeruję z nim rano pe Polach Eli­
zejskich, albo o piątej po bulwarach. Idę wtedy, 
uwiesiwszy się u jego ramienia, pełna oddania się, 
duże, siwe oczy, jakby w uwielbieniu, zatapiając 
w jego białej brodzie... Ludzie trąeąją się, gdy 
przechodzimy; szepezą eoć takiege, j‘ak: „Oto ja­
kiś stary pan z orderem, który się postarał o ta­
ką ładną rudą pannę*.  I papa wyprostowuje się 1 
Nabiera poczucia siebie!

Powraesjąc z takiej przechadzki, zapytałam 
mojego kochanego starego o tyeh dwóch mu­
szkieterów, którzy w czwartek mają rozpocząć 
ogień. 

eerzy noża*.  Trudno jest w chwili obecnej z całą 
pe wuością prze widzieć wynik obrad w parlamen­
cie • powoda nagłego zwrotu w opinii publicznej, 
o którym wspominaliśmy. Raąd obi taję nadal przy 
swym projekcie, jednym z najważniejszych proje­
któw prawodawczych dzisiejszego gabinetu. Z dru­
giej strony llezba przeciwników projektu rządo­
wego jest bardzo pokaźna, jak wykazały ostatnie 
posiedzenia.

Doi z róuoDarwnBii roletami.
Na łamach „Rusak. Słowo*  znajdujemy jakby 

wyjątki z sensaeyjno-kryminalayeh opowieści o 
przygodach Sherlocka Holmesa, Nata Pinkertona 
ezy też Arsenu Łupina. Są to poprostu wyniki 
rewizyi senatora Marina w Moskwie 1 okolicach 
najbliższych. Świeżo dziennik moskiewski zamie­
szcza opis domu z różnobarwnemi roletami. Był 
to dom niejakiego Sz. w Perowie przy stacyi ko­
lejowej, oddalonej • parę wiorst zaledwie od Mo­
skwy. ów Sz. przywędrował do Moskwy jako 
człowiek zupełnie ubogi, wkrótce jednak nabył 
dom, przy którym coraz dobudowywano obszerne 
składy, a do tyeh zwożono mnóstwo najrozmai­
tszych towarów; towary zbywano następnie firmie 
K. w Moskwie. Zagadkowy, tajemniczy św dom 
budził szczególną ciekawość tem, iż eo rac zmie­
niano u okien rolety: to białe zawieszano, to 
ezerwone, to czarne, to znów zielone. Zaciekawi­
ły również owe rolety miejscowego uriadnlka, 
gdy jednak rozciągnął baczny nad domem nadzór 
znaleziono go wkrótce z przestrzeloną czaszką. 
Zabójcy nie znaleziono. Następny uriadnik, który 
również ewróeił na ów dom pilną uwagę, wkrót­
ce zginął śmiercią równie tajemniczą.

Tymczasem ekspropryaeye i napady na koleje, 
szczególniej na kolej moskiewsko-rlazańską stawa­
ły się eoraz to częstsze. Siadów nie znajdowane 
żadnych, towary zaś do tajemniczego domu przy­
wożono coraz częściej. Śledztwo urzędowe stwier­
dziło, iż mieszkańcy tajemniczego domu naprzód 
działali, jako zwykli złodsieje, następnie jednak 
porozumieli się z pracownikami kolei i, zapewniw­
szy sobie opiekę pewnyeh osób, rozpoczęli urzą­
dzać t «w. ekspropryaeye. Karność była niesły­
chana; wszysey trzymali się opracowanego z gó­
ry podziału ról. Za najmniejsze przewinienie gro­
ziła kara śmierei. Hkspropryacyl dokonywano śeł- 
śle według opracowanego uprzednio planu. Na da­
ny mak brygady konduktorskle znikały, gdy zaś 
w pociągach zaczęto woulć żołnierzy, żołnierzom 
owym pesyłaao przedewszystkiem kulki.

ćwiczenia praktyczne odbywały się na plancie 
kolejowym o 1 do fi wiorst od stacyi, te znaczy 
jut pod samą Moskwą. Na tor zapasowy wpusz­
czano próżny pociąg; część bandy i kilku praco­
wników kolejowych grało rolę brygady. Dawano 
hasło i z zasadzki rzucali się na pociąg bandyci, 
a starszy 1 doświadezeńszy udzielał wskaeówek.

— Tc są dwaj bardzo Murujący mężczyźni — 
odpowiedział. Czarujący, to właściwy wyraz, a*  
nadto dobry dla takiego...

— Wartogłowa, jak ja. Naturalnie. Dlaczego 
pozwalasz, ażeby cl mama wbijała to w głowę? 
Wszak sam masz tak pewny sąd. Wstydź się.

Nie bardziej nie gniewa papy jak świadomość, 
że uległ wpływowi mamy.

— Wbijać w głowę? Wbijać w głowę? Za- 
braalam ci twierdzić, jakoby mnie mama cokol­
wiek wbijała w głowę. Umiem staeować mężczyzn 
od pierwszego spojrzenia. Książe mawiał zawsze— 
papa był prefektem za czasów cesarstwa:—„U Gl- 
vernay’a jest hasłem spojrzenie, uderzenie!*  Pa­
miętaj o tern, mała.

(Już to pewne, że znam słowa księela 1 Gdy 
miałam trzy lata, słyszałam je tak często, że mó­
wiąc: „papa*,  zawsze dodawałam: „Spojrzenie... 
uderzenie*...).

— Wiesz dobrze, koehany papo, że myślę tak 
samo jak kBiąże. Właśnie dlatego chcę, ażebyś 
mnie trochę pouczył... twojem doświadczeniem. 
Nie znam się wcale na mężczyznach, wcale, a 
weałe nie. Żeby mi się tylko w ezwartek oby­
dwaj spodobali.;

(Ciąg dalszy nastąpi).

S. GRUDZIŃSKI i T. BERGER
Kraków, ul. Szewska L. 10 

polecają TśTJk. GWIAZDKĘ

PATHEF0NY i GRAMOFONYw wi«UdM wykwm.

Płyty najlepszych marek. Niedościgniony przez 
konkurencyo

Membran ELITE,
grający zarówno na płytach Pathe, jak i na 
gramofonowych. Gramofony przerabia się do 
grania również systemem Pathe. Naprawy wy­
konuje się we własnej praeowm. Na żądanie 

WMikl i spliy. mc



Po każdej takiej ekspropryacyi moskiewska 
policya śledcza wytężała wssystkie siły, a tylko 
na dom Sz. w Perowie nie zwracała uwagi.

Epizod ów z olbrzymiej panamy moskiewskiej 
uzupełnia wreszcie „Russkoje Słowo" wyjaśnie­
niem, co znaczyły różnobarwne u okien zasłony: 
kolor czarny znaczył, iż właśnie w danej chwili 
odbywa się ekspropryacya; czerwony zawiadamiał 
wtajemniczonych o grożącem niebezpieczeństwie, 
biały był symbolem spokoju i zasłużonego odpo­
czynku po pracy.

Adwent i Roraty.
Ubiegła niedziela była drugą w r. b. niedzie­

lą Adwentu i Rorat, tak nazwanych od modlitwy 
kościelnej, która zaczyna się słowami: Rorate coeli 
(Opuście rosę niebiosa).

Za dawnych, lepszych czasów, obchodzono u 
nas to nabożeństwo bardzo uroczyście. Tak n. p. 
czytamy w dziełku „Ozdoba Kościoła katolickie­
go" wydanem w 1739 roku w Krakowie, w roz­
dziale pod tytułem: „O siedmiu świecach rorat- 
nickich" co następuje:

„Osobliwie w Polsce tylko używają tej cere­
monii, którą zaczął w Poznaniu Przemysław Po­
bożny, a przejął, jako Bzoylus i Nakielius świad­
czą, w Krakowie Bolesław Wstydliwy, uważając, 
że trzeba się z wiarą, świecącą dobrymi uczyn­
kami, na Sąd Boży stawić, wraz z siedmiu sta­
nami, gotowość na Sąd Pański tym sposobem 
świadczącymi*.

Wbrew jednakże temu przedstawieniu rzeczy, 
wnosić należy z autentycznych źródeł, że adwen­
towe nabożeństwo zajaśniało w całym przepychu 
dopiero w drugiej połowie XVI. w. w kościele 
farnym św. Jana w Warszawie za czasów by­
tności tam Anny Jagielonki. siostry króla Zyg­
munta Augusta, a następnie małżonki Stefana 
Batorego.
U Siostrzeniec jej Zygmunt III. Waza, z całym 
dworem przychodził na Roraty do św. Jana, za­
praszając nastęonle senatorów i dostojników pań­
stwa na śniadanie do Zamku.

Były to tak zwane „śniadania roratowe“, pod- 
czas których omawiano nieraz bardzo ważne spra­
wy państwa.

Pobożny Jan Sobieski również pilnie uczę­
szczał na Roraty i zapalając pierwszy świecę, gło­
śno wymawiał zwyczajną formułę: Paratus sum 
ad Adnentum Domini. („Gotów jestem na przyj­
ście Pańskie").

Na Mazowszu i Podlasiu upowszechnił się był 
przed kilku wiekami zwyczaj grywania przed Ro­
ratami na ligawkach.

Stary to polski instrument wieśniaczy, w po­
staci drewnianej trąby długiej na ki|ka stóp, za­
zwyczaj łukowatej, zakończonej krótkim lejkiem. 
Głos ligawki przenikliwy, podobny nieco do tonu 
oboja, lubo znacznie ostrzejszy.

Otóż przez cały Adwent, gdy lud się 2bierał 
na Roraty, wiejscy muzykanci grywali na ligaw- 
kach dla przypomnienia Sądu ostatecznego, do któ­
rego ma pobudkę zatrąbić Archanioł.

Poetyczny ten zwyczaj ludowy niezmiernie się 
podobał arcybiskupowi warszawskiemu, Choromań- 
skiemu (f 1838 r.), gdy jeszcze był proboszczem 
w Zambrowie, nieopodal Łomży. Zachęcał więc 
później innych proboszczów do upowszechnienia 
muzyki ligawkowej w całej archidyecezyi.

Gdzieniegdzie i dziś jeszcze podczas Adwentu 
można w tamtych stronach usłyszeć tę oryginalną 
muzykę.

Głos ligawki w cichy pogodny poranek gru­
dniowy przed Roratami, rozlega się daleko na 
przestrzeni prawie półmilowej.

Z SALI SĄDOWEJ.

Pojedynek chłopski.
Sala trybunału zwyczajnego przeditawiała w po­

niedziałek ubiegły niezmiernie barwny widok. W kra- 
•nych swych, krakowskich ubiorach, zasiadło na ławie 
oskarżonych aż dziewięciu tęgich parobczaków z Lu- 
czanowic (Kwatera, bracia Kapciowie, Konieczny, Ka- 
pelant itd.), którzy 10 września br. wypadłazy z drą­
gami z lasu na braci Kawulów, swych kompanów 
z jednej wsi, zadali jednemu z nich dwie rany na 
głowie, złamali kość w ręce, a drogiego ciężko pobili. 
Jako świadek zeznawał brat jednego z oskarżonych, 
11-letni Franciszek Kapcia, który wywołał ogromną 
wesołość na sali.

Radca Ferens objaśnia go, że może nie zeznawać, 
jako brat oskarżonego. Kapcia milczy. Przewodniczący 
pyta się go parę razy, czy zeznaje, czy nie. Kapcia 
milczy. Brat, oskarżony, zbliża się i surowym głosem 
zabrania mu. Radca Kulikowski zwraca surowo uwagę, 
że oskarżonemu nie wolno presyi wywierać na świad­
ka. Kapcia jnż parę minut milczy, przewraca tylko 
oczyma, jak nieprzytomny. Trybunał denerwuje się, 
reszta osób na sali zaledwie wstrzymuje śmiech.

Przewód n.: No mówże, zeznajesz, czy nie ? 
Kapcia ma pełne oczy łez.

fiS Przew.: Woźny! proszę mu wytłómaczyć!

Przychodzi woźny i krzyczy Kapci do ucha: „Masz 
wszystko zeznawać na brata, czy złe czy dobre! Więc 
czy chcesz na brata mówić, powiedz przed Wysokim 
Trybunałem!" Rzeczoznawcy, obrońcy, świadkowie po­
kładają się od śmiechu, bo scena trwa już dłuższy 
czas. Wreszcie po chwili, przewracając nieprzytomnie 
gałkami ocznymi, odpowiada Kapcia grobowym głosem: 
„nie chcę“.

Oznaki zadowolenia, widne na twarzy brata Kapci, 
świadczyły, że bardzo zależało mu, by nierozsądny bra­
ciszek zeznaniami nie obarczył go.

Po Drzesłachaniu poszkodowanych braci Kawulów 
i długiego szeregu świadków i po przemówieniu rze­
czoznawców dra Łobaczewskiego i dra Kwiatkowskiego 
wydał trybunał wyrok skazujący Kwaterę i Kapcię na 
6 tygodni więzienia i zapłacenie 50 kor. odszkodowa­
nia pobitemu Franc. Kawuli. Reszta oskarżonych do­
stała po 3 tygodnie więzienia.

Z KRAJU.
Z Wieliczki. Ów golibroda, amator niemczyzny w 

Wieliczce, o którym była mowa w nrze z 8 b. m., 
nazywa się, jak nam donoszą, Weinberger i ma sklep 
na Dolnym rynku, a nie na pryncypalnej ulicy.

Z Myślenic. Na zarządzenie przełożonego Zboru 
izraelickiego I. Perlrotha w Myślenicach odbyło się w 
dniu 2-go grudnia b. r. o godzinie 9 tej przed połu­
dniem w synagodze w Myślenicach uroczyste nabożeń­
stwo, poczem miejscowy rabin J. S. Perlmann wypo­
wiedział stosowną mowę. Z tej okazyi przełożony gmi­
ny wyznaniowej jak i zarządcy synagogi Mendel Wachs- 
mann i Chanina Backer ofiarowali pierwszy 200 kor., 
drudzy zaś 60 kor. na biednych,

Z Rozwadowa, w dniu 5 grudnia b. r. odbyło 
się za staraniem tutejszego „Sokoła" nabożeństwo ża­
łobne za poległych w powstaniu listopadowem. Nabo­
żeństwo odprawił przewiel. ks. kanonik Dukiet.

Dnia 6 grudnia b. r. również staraniem „Sokoła" 
odbył s!ę uroczysty wieczór pamiątkowy. Odczyt wy­
głoszony przez druha sekretarza J. Szymańskiego do­
skonale opracowany, żywo zainteresował publiczność. 
Następnie amatorzy wybornie odegrali „Noc w Belwe­
derze".

Ćwiczenia gimnastyczne Sokołów wypadły bardzo 
dobrze, a szczególnie odznaczył się tu drnh naczelnik 
Julian Skalski. Żywy obraz również bardzo dobrze się 
udał.

Naokoło sceny i estrady.
Z Towarzystwa muzycznego. Wieczór kameralny 

uczniów Konserwatorym Towarzystwa muzycznego w 
Krakowie odbędzie się w piątek dnia 11 bm. o godz. 
7 wieczór. Prawo wstępu przysługuje tylko uczniom 
Konserwatoryum muzycznego.

W koncercie Tow. muzycznego, który odbędzie 
się w poniedziałek 14 b. m., wykona bardzo licznie 
powiększona orkiestra IV. symfonię Ant. Brucknera, 
t. zw. „Romantyczną" — jedno z najwspanialszych dzieł 
symfonicznych po Beethorenie. Symfonię przygotował i 
dyrygować nią będzie dr Zdzisław Jachimecki. Współ­
udział prof. Jerzego Lalewicza był do ostatnich dni 
niepewny; znakomity pianista przechodził dwukrotnie 
operacyę ręki, która usunęła szczęśliwie poważne nie­
bezpieczeństwo. — P. Lalewicz odegra koncert Liszta 
E s • d u r i fantazyę Beethovena e - m o 11. Ponadto 
wykonają chóry i orkiestra pod kierunkiem dyr. Bara­
basza kantatę Z. Noskowskiego „Nad Utratą". — Bi­
lety sprzedaje kancelarya Tow. muzycznego.

Z teatru miejskiego. W sobotniej nowości, w ko- 
medyi Essmana: „Ojciec i syn" grają pp.: Krysiń­
ska, Sulima, Arkawinówna, Solska, Czarnecka, Modze­
lewska, Krzewińska, Mielnicki, Weychert, Stanisław­
ski, Leszczyński i Miarczyński.

ósme przedstawienie „Nocy listopadowej", dawane 
we wtorek b. tygodnia, grano równie jak i poprze­
dnie przy wysprzedanym teatrze. Następne przedsta­
wienie dane będzie w czwartek d. 10 b. m.

Z teatru ludowego. Dzisiaj we czwartek gościn­
ny występ p. C. Danielewskiego, byłego ulubieńca pu­
bliczności krakowskiej i artysty teatrów lwowskiego 
i warszawskich w znakomitej 5-aktowej krotochwili p. t. 
„Nasze Paryżanki". Dyrekeya teatru ludowego uprosi­
ła p. C. Danielewskiego na jeden tylko występ go­
ścinny, który się znakomicie zapowiada, o czem świad­
czy wielkie zainteresowanie publiczności. Sztuka sama 
pióra znakomitego artysty jest nadzwyczaj wesoła i 
zawiera wiele humoru i dowcipu. W Warszawie gra­
ną była 110 razy z rzędu z nadzwyczajnem powodze­
niem.

Nowe nuty. p. Władysław Cyrbes, dyr. Tow. Mu­
zycznego w Przemyślu, wydał nakładem księgarni lwow­
skiej Seyfarta cztery pieśni do tekstu Karola Rudkow­
skiego. — Główną cechą pieśni tych jest śpiewność i 
melodyjność, obracająca się w zakresie normalnej skali 
głosowej, a rozsnutej na interwallach łatwych do tra­
fiania i nie odległych. Akompaniament nietrudny, nie 
stawia palcołomnych wymagań pianiście, towarzyszące­
mu śpiewakowi i daje doskonałe tło dla melodyjnych 
piosnek, które dzięki tym przymiotom powinny zyskać 
jaknajwiększą popularność. — Na zbiorek ten składają 
się następujące piosnki: 1. Serenada, 2. Czy mam pła­
kać..., 3. Jak na imię gwiazdce małej, 4. Idziesz wuj­

ku za mną w swaty. — Niepodobna pominąć milcze­
niem estetycznego wyglądu zewnętrznego pieśni, tem­
bardziej, ;że wydane zostały w jednej z litografij kra­
jowych. — Piosnki p. Cyrbesa powinny znaleźć się w 
ręku śpiewaków, którzy ich melodyjnością odświeżyć 
mogą swój repertoar. stab.

Repertuar teatru miejskiego:
Sobota: „Ojciec i syn".
Niedziela popoł : „Syn królewski" (ceny zniżone do 

połowy).
Niedziela wiecz.: „Noc listopadowa". 
Poniedziałek: „Skiz".
Wtorek: „Ojciec i Syn".
Środa: „Cyd".
Czwartek: „Noc listopadowa" (ceny o 25 proc, 

wyższe).
Piątek: „Ojciec i Syn".
Sobota: „Don Kiszot", widowisko fantastyczne w 5 

obrazach, A. Walewskiego.
Niedziela pop.: „Mój dzieciak" (ceny zniżone do 

połowy).
Niedziela wiecz : „Don Kiszot".

Co słychać w mieście?
Kalendarzyk na piątek.

Teatr miejski: Przedstawienie Akademickie.
Teatr ludowy: Zamknięty.
Chromojotoskop ul. Floryańska 4, otwarty od 9 rano 

do 9 wieczór.
Koncert w restauracyi J. Zawilińskiego i Króla przy 

ul. Karmelickiej
Sprawy miejskie. W niedzielę dnia 13 bm. od­

będzie się między golzi 12 a 2 po południu w sali 
konferencyjnej Rady miasta wybór trzech członków, 
trzech zastępców do Wydziału zawiadowczego okręgo­
wego urzędu pośrednictwa pracy w Krakowie, z po­
śród urzędników s^du przemysłowego, pochodzących 
z grona robotników. We środę 16 b. m. w tej samej 
sali odbyły się wybory z grona pracodawców. — Wy­
brani członkowie i ich zastępcy urzędować będą dwa 
lata.

Komisya budżetowa. Wczoraj odbyło się drugie 
posiedzenie komisyi budżetowej pod przew. prezydenta 
dra Leo. Na podstawie referatu r. m. dra Ponikły za­
łatwiono dział I. budżetu (zarząd główny), a na pod­
stawie referatu r. m. Beringera dział II. i na pod­
stawie referatu r. m. Schwarza dział VIII. (zarząd 
targowy). — Komisya uchwaliła także rezolucyę, wzy­
wającą magistrat, aby zastanowił się nad podwyższe­
niem dochodów ze Sukiennic. — Rezolueya ta będzie 
przedłożoną pełnej Radzie miejskiej.

Dziś odbędzie się trzecie posiedzenie komisyi bud­
żetowej.

Bratnia Pomoc Uczniów Uniwers. Jagiell. Na 
walnem zgromadzeniu w dniu 1 grudnia b. r. wybra­
no nowy wydział w następującym składzie: prezes Piotr 
Kolarz, wicepr. Dobija, sekretarz Kamieński, kontrolor 
Syper, skarbnik Dzieduszycki, kierownik Domu Osika, 
kierownik kuchni Takliński, kierownik czytelni Jur- 
czyński, bibliotekarz Rybarski, wydział Bartosik, Cho- 
miński, Dręgowski, Fabiańczyk, Gatek, Jarochowski, 
Koranu, Małdoni, Muszyński, Matysek, Pieehowicz, Stę­
pek, Szarski, Wicherek, Wisz.

Do komisyi kontrolującej weszli: I. Bazyl- 
ski przewodniczący, Boczar, Burnatowicz, Dutka, Fa­
bian!, Feret, Iskra, Kierst, Łach.

Członkami sądu koleżańakiego zamianowało walne 
zgromadzenie: Gofrona, Kloskę, Nowaka, Pniewskiego, 
Sachodulskiego, Tangla, Winiarskiego, Świętochowskie­
go, Zbyszewskiego.

Komitet pełny legatu im. St. Wyspiańskiego od­
był dnia 3 b. m. w Colleg. Novum w sali Nr. 2 po­
siedzenie, na którem komitet ścisły złożył sprawozda­
nie z działalności swej w roku ubiegłym. Po sprawo­
zdaniu komitetu ścisłego i ożywionej dyskusyi wybrano 
nowy komitet ścisły, do którego komitet pełny wysto­
sował szereg dyrektyw.

Prezesem komitetu ścisłego został wybrany p. Bar­
toszewski A., wiceprezesem p. Żuławski, sekretarzami: 
p. Niedziela Wł. i p. Służkówna, skarbnikiem p. Czar­
nocki, zastępcą skarbnika p. Bartel.

Zgromadzenie pomocników masarskich, które 
odbyło się we wtorek w Domu robotniczym, pod prze­
wodnictwem p. Różyckiego, miało za cel zaprotestowa­
nie przeciw naruszeniu umowy cennikowej dla. czeladzi 
przez kilku majstrów. — Referent p. Zgórniak wywo­
dził, że majstrowie masarscy pp. S. i Gr. przedłużają 
normalny czas pracy, nie dając za to wynagrodzenia, 
przyjmują zbyt wielu uczniów i nie płacą minimum 
cennikowego 12 koron tygodniowo. P. Zgórniak, wniósł 
aby sama czeladź upomniała się o swe prawa, a gdy­
by upomnienie nie odniosło skutku, aby bojkotowała owe 
masarnie. Po krótkiej dyskusyi zgodzono się na ten 
sposób akcyi.

Związek katol. krawców odbył dn. 4 bm. nad­
zwyczajne walne zgromadzenie pod przew. inż. K. Rol- 
lego. Uchwalono zmianę niektórych punktów statutu, 
a przedewszystkiem, że udziały 100-koronowe mogą 
członkowie także ratami po 2 korony tygodniowo u- 
płacać.

Na wniosek zaś dyrekcyi uchwalono jednogłośnie 
następujące oświadczenie:

„Jakkolwiek Związek katol. krawców jest instytu- 
cyą chrześcijańską, a pod względem ekonomicznym go­
spodarczo-soeyalną, jednak nigdy polityką się nie zaj­
mował ani zajmuje i w polityczne przekonania człon­
ków swoich nie wgląda.

Oświadczamy'”to’ dlatego, że p. inż. Rolle należy 
do polskiego stronnictwa demokratycznego. Wiedzie­
liśmy o tych przekonaniach p. inż. Rollego i z tego 
tytułu nie robimy zarzutu — owszem, podnosimy wiel­
kie zasługi i pracę p. inż. Rollego około rozwoju Zwią­
zku katol. krawców, jako godny przykład do naślado­
wania. W dowód zaś naszego zaufania i uznania wy­
braliśmy p. inż. Rollego naszym prezesem, którą to 
godność od 5 lat stale piastuje.

Powyższe oświadczenie pedajemy do wiadomości ze 
względu na niesłuszne zarzuty, jakie na zgromadzeniu 
stronnictwa chrześe.-soey&lnego podnieśli niektórzy jego 
członkowie tak przeciwko Związkowi katol. krawców, 
jakoteż p. inż. Rollemu".

Egzamin kwalifikacyjny. (Tel. Nowin). Egzamin 
kwalfik. na nauczycieli w szkołach wydziałowych przed 
komisyą egzaminacyjną w Krakowie rozpocznie się czę­
ścią pisemną 15 b. m., a ustną 18 b. m.

Wybory do Izby handlowej i przemysłowej 
W Krakowie. Wynik wczorajszych uzupełniających 
do Izby wyborów z sekcyi handlowej jest następujący:

W kategoryi I. wybrani pp.: dr Henryk Szarski 
z Krakowa, Juliusz Epstein z Krakowa, Izak Holzer 
z Rzeszowa, Henryk Schwarz z Krakowa, Zygmunt 
Mendelsburg z Krakowa. Po wyborach otrzymali naj­
większą liczbę głosów pp.: Leon Holzer z Rzeszowa, 
Józef Schaitter z Rzeszowa i Daniel Lauer z Kra­
kowa.

W kategoryi II. wybrani pp.: Dawid Zins z Tar­
nowa, Bernard Wachtel z Krakowa, Jan Winiarz, dy­
rektor filii Banku hipotecznego w Krakowie, Eliasz 
Hirsch Friedman z Wieliczki. Po wybranych otrzymali 
największą liczbę głosów pp.: Rudolf Haberfeld z Oświę­
cimia, Zdzisław Zdanowicz z Krakowa i Dawid Binzer 
z Krakowa.

W kategoryi III. wybrani pp.: Józef Jawornicki i 
Herman Kroo z Krakowa. Po wybranych otrzymali 
największą liczbę głosów pp.: Zygmunt Rosenzweig 
z Wieliczki, dr Kazimierz Kaden z Rabki i Ozyasz 
Schlosser z Bochni.

Wybory odbyły się przy żywym udziale wyborców. 
Dzisiaj głosują wyborcy z sekcyi- przemysłowej i wy­
bierają 12 członków Izby.

Bezczelny oszust. Od kilku dni obchodził jakiś 
starszy mężczyzna sklepy i lokale publiczne, prosząc 
o datki na swego schorowanego i w nędzę podupadłe­
go redaktora. Robił przytem tak poważną minę i tak 
doskonale zmyślał o chorym „redaktorze", źe nawet 
podejrzliwych w podobnych kwestyach umiał zwieść 
i naciągnąć na sute datki. Policya jednak spotkała 
się z oszustem w jednym z lokalów i natychmiast 
aresztowała go. Jest to Józef Słowiak, znany organom 
bezpieczeństwa włóczęga i oszust.

• Dobry sposób. Córka p Stanisława Włodka, wła­
ściciela zakładu introligatorskiego przy uliey Floryań­
skiej, zakochała się w pięknym znajomym, Szczurku. 
Ponieważ rodzice nie cheieli ani słyszeć o wydaniu 
córki za Szczurka, młodzi potajemnie umknęli z Gali- 
eyi, wzięli ślub w Królestwie Polskiem, a jako swego ojca 
przedstawili niejakiego Szczepana Boronia, któremu za 
pośrednictwo dobrze zapłacili. Zrozpaczony p. Włodek, 
dowiedziawszy się o szalonym kroku córki, natychmiast 
poczynił odpowiednie kroki, by ślub unieważnić.

Opieszałość naszych listonoszów. Mieszkańcy 
kamienicy przy ulicy Szlak 1. 33 skarżą się, że listo­
nosz, pełniący w tej okolicy służbę, nie oddaje listów 
w ręce adresatów, lecz składa je u stróżki, gdzie one 
leżą po parę dni, wskutek czego wiele osób naraża się 
na przykre następstwa.

Awanturniczy kochanek. Józef Figler, 38-letni 
czeladnik szewski, zamieszkały razem z Kunegundą 
Jarosz przy ulicy Dietlowskiej 1. 80, wrócił wczoraj w 
nocy pijany do domu i począł wyprawiać awantury. 
Najdroższa Kundzia wybiegła na ulicę i zaczęła krzy­
czeć na polieyanta, który obojga aresztował i zapro­
wadził do kozy.

Młodociani złodzieje. Wczoraj popołudniu are­
sztowała policya 8 min młodych złodziejaszków, uwija­
jących się na rynku. Banda ta, w której najstarszy 
liczy zaledwie lat. 15, kradła ze stołów różne artykuły 
świąteczne i portmonetki kupującym. Małych chłopacz­
ków osadzono pod telegrafem.

Włamania. Do prywatnego mieszkania przy ulicy 
Morgensterna 1. 8 włamali się wczorajszej nocy dwaj 
złodzieje i pokradli tam biżuterye i gotówkę na sumę 
kilkuset koron. W chwili gdy wychodzili z łupem przy­
trzymał jednego z nich stróż domu, który oddał go w 
ręce policyi. Jest to znany rzezimieszek 18-letni Józef 
Rozeuaj.

Amator cudzego wina. Stanisław Kluska, 22-le­
tni andrus, włamał się do piwnicy restauracyi Korna 
przy ulicy Grodzkiej 1. 39 i uraczył się tam suto wi­
nem i koniakiem. Zastał go przy tej operacyi subjekt 
sklepowy i pijanego złodzieja kazał aresztować.

Dwa pewne środki przeciw zpierzchnięciu rąk 
i twarzy: e Mydło „lecznicze44

MAŁ LWOWSKIEGO

z zapachem wody kolońskiej i
P HIŁ O D E BM IIE

Skutek niezawodny, leez żądać 
wyrobów Malinowskiego.

a męskiego, damskiego i dla dzieci .

1L Maoazyn Obuwia §
ulicy ZWIERZYNIECKIEJ L. 4 (obok drukarni Anczyca) ®

swój bogato zaopatrzony skład obuwia wykonanego z najwię­
kszą elegancyą., według najnowszych fasonów. — Przyjmuje 
zamówienia na obawie wszelkiego rodzaju i wykonuje takowe 
na czas oznaczony, z wszelką dokładnością., ręcząc za ieh trwa­

łość i p® cenach możliwie przystępnych.
Polecając sie łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności. kreślę się za firmę W1LKNT1T KOStTA.

Licytacyi nakupiłem 8.000 zegarków 
płaskich stalowych Kernon- 
toar, genewskie, systemu 
„OMEGA" i sprzedaję za zaliczką 
sztuka po kor. 8-—. Na żądanie wy­

syłam cennik darmo i opłatnie.

JÓZEF FOL, Kraków, ulica Grodzka 62|a
poleca najtaniej Wartościowe podarki na „Gwia­
zdkę, zegarki, zegary, budziki, pierścionki, łańcuszki, kolczyki
złote i srebrne, łyżki, łyżeczki, srebrne cukiernice, oraz wszelkie inne

wyroby ze złota, srebra i srebra chińskiego.



Z Rady państwa.
Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu Izby po­

słów prezydent ministrów bar. Bienerth w dal­
szym ciągu swych wywodów przeszedł do sprawy 
koalicyi i większości parlamentarnej, co do której 
niektórzy mówcy wyrazili powątpiewania i zazna­
czył, że rząd tej nieufności nie podziela.

Następnie zajął Bię mówca wywodami Rusinów. 
Jeżeli pos Romańczuk postawił warunek, by ży­
czenia ruskiej ludności znajdowały u rządu zawsze 
pełną uwagę i objektywną ocenę, to mogę mu to 
z całą stanowczością przyrzec. W tej mierze pod­
nieść należy bardzo cenne zadatki spokojnej i o- 
wocnej pracy, jaką w ostatnich czasach w publt- 
cznem życiu Galicyi można było z radością zau­
ważyć.

Pos. Massaryk oświadcza, że wzburzenie w 
Pradze zostało sztucznie przesadzone i nie uspra­
wiedliwia wcale ogłoszenia sądów doraźnych. — 
Przyczyną zajść prawdziwą jest oburzenie z po­
wodu niezadowolenia narodu czeskiego, wywoła­
nego zajściami w Sejmie czeskim, w którym Niem­
cy rozpoczęli obstrukcyę, oraz eodziennemi donie­
sieniami o ucisku i szykanach, jakich doznają mniej­
szości czeskie w niemieckich okręgach. Dalszą bar­
dzo silną przyczyną wzburzenia w Czechach jest 
sposób, w jaki w Prusach obchodzą się 
z Polakami i Słowianami wogóle. Nie­
dawno toczyła się w Sejmie Rzeszy dyskusya o 
katastrofie w Radbod. Przy tej sposobności wnie­
siono interpelacyę o zastosowaniu § 7-go ustawy 
o stowarzyszeniach. Ten paragraf, według zape­
wnienia rządu pruskiego, nie miał być wcale sto­
sowany do zgromadzeń robotników górniczych. — 
Stała się jednak rzecz wprost nie do uwierzenia: 
polskim robotnikom w Westfalii nie pozwolono 
przemawiać po polsku!

Jeżeli co jest barbarzyństwem, to jest niem 
hakatyzm. Nie Niemcy, nie naród niemiecki, jest 
winnym tego niesłychanego barbarzyństwa, lecz 
rząd pruski, przeciw któremu najlepsi Niemcy sa­
mi wystąpić powinni. A tutaj przychodzą tacy 
jak Wolf i towarzysze i deklamują nam o kultu­
rze prasko-niemieckiej! (Oklaski u Czechów i Po­
laków).

Wkońcu oświadczył mówca, że żaden Czech 
nie może głosować za prowizoryum budże- 
towem.

Mowa prezesa Kola polskiego.
Pos. Głąbiński wywodził, .że obeenie na­

stały dla Austryi bardzo poważne czasy. Podczas 
gdy monarchia z zewnątrz jest bardzo zagrożona, 
podnoszą się przeciwko niej najbezmyślniejsze In­
synuacye, które wymagałyby jednomyślnego i sta­
nowczego odparcia ze streDy całej ludności, we­
wnątrz państwa narodowe spory i rozruchy nie 
mają końca. Parlament jest sparaliżowany wsku­
tek zakusów obstrukcyi.

Omawiając przyczyny tego smutnego stanu we­
wnątrz państwa, przypomniał mówca słowa Ma- 
canlaya, który wykazał, iż ważną przyczyną nie­
porządków wewnętrznych jest to, iż polityczna 
organizaeya państwa i formv państwowej nie od­
powiada faktycznym potrzebom i stosunkowi sił 
ludnoś i. Albowiem czyż nie jest nienaturalnew, 
jeżeli w państwie, które złożone jest ze 17 hi­
storycznych indywidualności, całe życie konstytu­
cyjne może być zachwiane i sparaliżowane przez 
rozruchy narodowościowe w jakiejkolwiek części 
jednego kraju, a inne kraje nie mogą czynić u- 
żytku ze swych praw konstytucyjnych i parla­
mentarnych.

Poczyniono w ostatniem lO leeiu poważne po­
lityczne doświadczenia, które właśnie powlnnyby 
być dla mężów stanu w Austryi wyraźnem na-

, Nowy

Żyd wieczny tułacz
419 według Eugeniusza Sue,

opracował Walery Tomicki.

Ciąg dalszy.
— Tak... dopiero rzuciłem tu ten sztylet, po­

stanowiwszy zażyć trucizny.,, kiedym mniemał, że 
ciebie zabiłem.

— Trucizny?... — zawołała panna Cardorille, 
konwulsyjnle zgrzytnąwszy zębami. — Jakiej tru­
cizny I...

— Mniemałem, że ciebie zabiłem.... dlatego 
ehciałem tu umrzeć.

— To nie prawda! — rzekła Adryannatonem 
1 gestem zaprzeczającym.

— Patrz — rzekł Iudyanin.
I od niechcenia obrócił twarz do łóżka, w stro­

nę, gdzie stał stolik ze słoniowej kości, a na nim 
kryształowy flakonik.

Nie zastanawiając się, pędem szybszym jak 
myśl, a może 1 szybszym niż wola, Adryanna przy­
padła do stolika, chwyciła flaszkę i podniosła ją 
do chciwych ust.

Aż do owej chwili Dżalma klęczał; teraz krzy- 

pomnieniem do odrodzenia Austryi przez prze­
kształcenie konstytucyjnych podstaw tego pań­
stwa. (Potakiwania u Polaków). W ostatnich 48 
latach konstytueyi austryackiej okazało się dosta­
tecznie, że ludność nie może dostosować się do 
sztucznych centralistycznych form; 
tylko pielęgnowanie indywidualności 1 szczere 
przyznanie autonomii prowadzi do idei jedności 
państwa.

Świadome rozwinięcie zasad dyplomu paździer­
nikowego uważamy za jedyny środek zapanowa­
nia nad prądami i wypadkami, które paraliżują 
siłę państwa, za środek zlokalizowania zgubnych 
następstw. (Potakiwania u Polaków). W prze­
kształceniu konstytueyi austryackiej w duchu 
autonomii pod względem administra­
cyjnym, ekonomicznym i finansowym 
widzimy jedyną rękojmię siły pań­
stwa, kultury i dobrobytu. (Oklaski u Po­
laków).

Zajmując się sprawą aneksyi Bośni zaznaczył 
mówca, że widzi w aneksyi polityczny akt, mają­
cy na celu nadanie ludowi Bośni praw konstytu­
cyjnych i zaprowadzenie tam autonomii.

Przechodząc do wywodów posłów ruskich za­
znaczył mówca, że Polacy stoją na stanowisku, 
iż każdy naród ma naturalne prawa stanowienia 
o sobie. — Omawianie kwestyi ruskiej połączył 
mówca, celem przeprowadzenia porównania, ze 
stosunkami na Śląsku i Bukowinie. Polską ludność 
w. tych obu krajach traktują zarówno rząd, jak 
reprezentacya kraju, jako minderwertig. Na Śląsku 
z wielką trudnością uzyskali Polacy upaństwowie­
nie jednej polskiej szkoły średniej, na Bukowinie 
wogóle dotąd nie mamy ani jednej polskiej szko­
ły. Jest możliwem, że pewnego dnia nasza cier­
pliwość się wyczerpie. Natomiast wbrew twierdze­
niom posłów ruskich, sytuacya ludności ruskiej zu­
pełnie odpowiada zasadzie równouprawnienia.

Władza państwowa powinna zawsze na czas 
wkroczyć i bronić praw słabszych. Ź'e jest także, 
jeżeli władze i rząd nie przestrzegają i nie wy­
konują ustaw, jak tego jaskrawym dowodem jest 
ustawa o budowie dróg wodnych. (Potakiwania 
u Polaków).

Wreszcie dr Głąbiński wzywa przywódców 
stronnictw do pojednawczego działania. (Oklaski, 
mówca odbiera gratulacye)

P siedzenie czwartkowe.
Wybór wiceprezesów Izby.

Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu nastąpił 
wybór czterech wiceprezydentów Izby Głosowano 
równocześnie. Oddano 391 głosów. Wybrani zo­
stali: Pernerstorfer (otrzymał 336 słosów), 
Pogaeznik (289), Steinwender (35T) i Z a- 
zworka (362).

Wicepr. Pernerstorfer dziękuje za wy­
bór i podnosi, że socyaliści, jako druga najsilniej­
sza partya w I?bie, żądali zastępstwa w prezy­
dyum ; chcieli przez to zadokumentować, że żywy 
biorą udział w sprawach Izby, tego uajważniej- 
siego pola walki o interesa warstw pracujących 
1 proletaryatu wszystkich narodów. Mówca obie­
cuje, że urząd swój spełniać będzie bezstronnie i 
bezpartyjnie.

Posiedzenie trwa dalej.
Pensyoniścl starego stylu.

Wiedeń. W Izbie posłów pp. B rei ter, Eug. 
Lewicki, Malik i Straucher zgłosili wnio­
sek o podwyższenie pensyi pensyonistów i pen- 
syonlstek, prowizyonistów i prowlzyonistek stare­
go stylu, jakoteż podwyższenie dodatków na wy­
chowanie dla sierót po służbie państwowej.

(Wczoraj była w parlamencie bardzo liczna 
delegacya pensyonistów z prośbą o poparcie).

knął przeraźliwie, jednym skokiem stanął przy 
dziewicy 1 wyrwał z jej rąk flaszeczkę, trzymaną 
przy ustach...

— Wszystko to jedno... już wypiłam z niej 
tyle eo ty — rzekła Adryanna z nieszczęsnem 
tryumfującem zadowoleniem.

Przez chwilę przerażające trwało między tymi 
kochankami milczenie.

Adryanna i Dżalma patrzyli na siebie, słowa 
nie mówiąc, przerażeni.

Pierwsza Adryanna przerwała smutne to mil­
czenie 1, zdobywając Bię, o ile mogła, na siły, rze­
kła przerywanym głosem:

— Dobrze więc!... cóż tu jest nadzwyczajne­
go?... popełniłeś zabójstwo... własną śmiercią zma­
zać chciałeś swoją zbrodnię... sprawiedliwie... Ja 
przeżyć cię nie chcę... rzecz bardzo prosta... Cze­
góż więc tak na mnie patrzysz?... Trucizna ta 
jest bardzo ostra... mocno piecze w usta; czy 
prędko następuje jej skutek?... powiedz mi, mój 
Dżaimo...

Książę nic nie odpowiedział... cały drżący spoj­
rzał na swe ręce...

Prawdę powiedział FaryDgea... sino-fioletowy 
kolor zaczynał już występować mu na paznogcle.

Zbliżała się już śmierć... powolna... głucha...

Deputacya Niemców galicyjskich.
Wiedeń. Wczoraj pojawiła się w parlamencie 

deputacya Związku Niemców galicyjskich (Bund 
der Dentschen), prowadzona przez pos. Stransky’e- 
go i przedstawiła się ministrowi drowi Schreine- 
rowi. Pos. Stransky podniósł, że Niemcy w Gali­
cy! reprezentują 140 000 ludności 1 chcą przedło­
żyć swoje skargi i żale. Schrelner oświadczył, że 
czuje się powołany do zastępowania interesów 
Niemców z całej Austryi w Radzie korony, a więc 
będzie popierał interesy Niemców, rozprószonych 
w Galicyi.

Telegramy „Nowin".
Prasa angielska o sytuacyi bałkańskiej.

Londyn. „Daily Graphlc", omawiając sytuacyę, 
pisze, że stosunki od czasu wstąpienia Włoch do 
trój przymierza bardzo się zmieniły. Naród włoski 
przekonał się teraz, że nie może mieć widoków 
w Afryce północnej, tylko na Adryatyku. Rosya 
niewątpliwie wskutek uczuć rasowych zmuszona 
będzie chwycić za broń w Interesie Serbii, pod­
czas gdy Niemcy z powodu kwestyi polskiej w 
ostatniej chwili nie będą w stanie popierać 
Austryi. Pismo napomina w końcu Austryę, aby 
rozważyła swoją sytuacyę, ponieważ nieszczęście, 
jakie upadek tego państwa pociągnąłby za sobą, 
byłoby nieszczęściem światowem.

Rosyjscy ochotnicy.
Londyn. „Daily Maii“ podaje, że liczba ro­

syjskich ochotników dla serbskiego wojska wyno­
si już 15 000 ludzi, z tego jednak tylko trzy ty­
siące żołnierzy. Wogóle tylko mała część ocho­
tników nadaje się do użytku, przeważnie są to 
awauturnicy 1 żywioły nader niebezpieczne.

Pogłoski o abdykacyi króla Piotra.
Belgrad. Urzędownie zaprzeczają wiadomości 

dzienników o akcyi następcy tronu i oficerów w 
kierunku abdykacyi króla Piotra.

Książę Jerzy I polityka.
Berlin. „Berliner Morgenpi»st‘ donosi, że wczo­

raj Da konferencyi ministeryalnej w konaku serb­
skim, w której brał udział również następca tro­
nu, ministrowie skarżyli się na niego, że nfcgpo- 
kojnem zachowaniem się szkodzi interesom Serbii 
i grozili dymisyą, jeżeli się to nie zmieni. Ks. 
Jerzy przyrzekł wobec tego, $e na przyszłość 
wstrzyma się od osobistych wystąpień polity­
cznych.

Bojkot staje się groźnym.
Londyn. „Daily Chronicie" ostro występuje 

przeciw zaostrzeniu bojkotu towarów austryackich 
w Turcyi. Donosi, że w ubiegły wtorek zatopiono 
z rozkazu komitetu czółna z kuframi, przywlezlo- 
nemi na parowcach austryackich. Takie czyny są 
gwałtami, mogącemi wywołać wojnę. Bojkot bo­
wiem przestsje tam być biernym 1 staje się czyn­
nym.

Konstantynopol. Niebawem rozpoczną się ro- 
kowaoia między Portą a Austro-Węgrami. Sądzą, 
że rokowania te przyczynią się do osłabienia ra- 
chu bojkotowego.

Przyszłość Btśni i Hewowiiiy.
Wiedeń. (Tel. wł. „Nowin"). Rząd obmyśla ta­

ki plan uregulowania prawno-państwowej przyna­
leżności krajów anektowanych, żeby wszyst­
kich interesowanych: Niemców austr., Kroatów, 
Węgry, Dalmacyę po części zadowolnić, miano­
wicie przez podział tych krajów na trzy części: 
część B< śni, zamieszkałą przeważnie przez Serbo- 
Kroatów, przyłączyć do Węgier, część, zamieszka­
łą przeważnie przez Kroatów (katol.), przyłącyć 

jeszcze jej nie czuć było... ale pewno miała na­
stąpić...

Pogrążony w okropnej rozpaczy Dżalma, gdy 
pomyślał, że i Adryanna także umrze, uczuł, że 
mu już sił braknie; głęboko westchnął, twarz so­
bie rękami zakrył; nogi się pod nim uginały, u- 
siadł więc na łóżku, przy którem się wtedy znaj­
dował...

— Już... — zawołała z przerażeniem dzie­
wica, padajac na kolana u stóp Dżalmy — już 
zbliża się śmierć... zakrywasz twarz przede- 
mną...

I w tym przestrachu oderwała ręce Dżalmy 
od twarzy, aby mu się przypatrzyć... twarz jego 
łzami była zalana...

— Nie... jeszcze nie umieram... nie umieram — 
wymawiał z cicha łkaniami przerywanym głosem 
— trucizna ta działa zwolna...

— Prawdę mówisz ?... —-. zawołała Adryanna 
z wielką radością.

— Lecz ty... tyl... — mówił Indyanin przej­
mującym głosem.

— Nie idzie tu o mnie... — odpowiedziała 
Adryanna — ty zabiłeś, zmażemy więc oboje twą 
zbrodnię... Nie wiem, co i jak się stało, lecz na 
miłość naszą przysięgam... ty nie popełniłeś złego 
za złe; jakaś w tem musi być okropna tajemnica!

do Kroacyi, a Hercegowinę prawie całą do Dal-
macyl.

Bośnia i Hercegowina przestałaby zatem two­
rzyć osobne kraje. Plan ten ma pewną wartość, 
jako sposób uniknięcia prawn »-polit. kolizyj, je­
dnak z drugiej strony nic nie załatwia, tylko 
stwarza dalsze prowizoryum i musiałby wszyst­
kich interesowanych mocno nie zadowolnić. Bę­
dą się w tej kwestyi toczyły długie narady, z u- 
działem także posłów z przyszłego sejmu w Sara­
jewie. Rząd jednak tvch narad i uchwał nie bę­
dzie przyspieszał, wychodząc z tego zapatrywania, 
że najlepiej (?) byłoby nie poruszać ieszcze tych 
spraw, utrzvmać dzisiejszy nieokreślony stan je­
szcze wiele lat. Nalegania atoli wszystkich Słowian 
sprawią, że powyższy plan rządu będzie pod obra­
dy oddany. Forma obrad, jakie ciało, jaka komi­
sya, ta kwestya weale dotąd nie jest rozstrzy­
gniętą.

Otwarcie parlamentu tureckiego.
Konstantynopol. Otwarcie parlamentu nastąpi 

zapewne w przyszły czwartek. „Jeni Gazetta8 o- 
iwiadcza się przeciw otwarciu w dniu 14 b. m., 
ponieważ jest to rocznica śmierci ojca króla 
Edwarda.

Bierny opór na Boczcie?
Wiedeń Urzędnicy pocztowi groią biernym o- 

porem przed świętami.
Zgromadzenie mężów zaufania oficyantów po­

cztowych z Austryi Dolnej wybrało Komitet 
wykonawczy, który w razie niemożności prze­
prowadzenia żądań oficyantów poczt, da hasło do 
rozpoczęcia biernego oporu.

Z prokuratoryi skarbu.
Lwów. Zastępcą galicyjskiego prokuratora skar­

bu ustanowił kierownik ministerstwa skarbu rad- 
eę dworu dra Fr. Tarek-Niewiadomskiego.

ZE ŚWIATA
ślub z własną córką. Przed sądem bydgoskim 

stawał w tych dniach robotnik Tomasz Wolandt 
ze Szwederowa, który ożeniwszy się w r. 1878, 
po kilku latach wyemigrował do Ameryki, pozo­
stawiając córkę Michalinę, liczącą wówczas półtora 
roku. Ponieważ Wolandt nie dawał znaku o so­
bie, żona jego — gdy go uznano jako nieżyjące- 

j g° — poślubiła robotnika Dornowskiego. Córka 
Michalina, mając lat 20, wyjechała do Ameryki 

1 1 tam wyszła zamąż za własnego ojca, który rze­
komo nie wiedział, że to jego córka. W jesieni 
roku zeszłego Wolandt ze swoją drugą żoną wró­
cił do Szwederowa i tu cała zecz wy-zła na jaw. 

i Przed sądem obstawał, że jest zupełnie niewinny, 
ale kłam temu zadały zeznania świadków. Skaza­
ny zogt-ił na rok i tr?.y miesiące domu karnege.

Po naszych szan. Abonentów.
Wobec zbliżającego się N. R -ku, upraszamy 

naszych szan. P. T. Czytelników i Abonentów 
(zułiszczą w mniejszych miejscowościach), aby byli 
łaskawi nadsyłać nam adresy osób, którvm nale­
żałoby posłać numer okazowy „N iwla“. C z szan. 
Czytelników, klórzy przyślą nam znaczniejszą ilość 
adresów (z różnych miejscowśc) otrzymają na 
Nowy Rok prem'um bezpłatne w po-taci tsiążki.

Koncesjonowane przez o. k. Namiestnictwo

Biuro I Szkoła pisania i powielania na 
maszynach

Systemy Maszyn Underwood, Yictor i Rhemington 
w Krakowie, przyul. Kanoniczej L. 4.

— Pod pozorem, któremu uwierzyć powinie­
nem był — rzekł Dżalma przyspieszonym, zady­
szanym głosem — Faryngea zaprowadził mnie do 
pewnego domu; tam powiedział mi, że ty mnie 
zwodzisz... z początku nie wierzyłem mu, lecz po­
tem nie wiem, jaki mię szał opanował... i wkrótce 
ujrzałem cię w półcieniu...

— Mnie!...
— Nie... nie ciebie... ale kobietę, podobnie u- 

braną, jak ty się ubierasz... tak była do ciebie 
podobna... iż... w obłąkaniu mego rozumu, uwie­
rzyłem w to złudzenie... Na koniec... przychodzi 
mężczyzna... ty wybiegasz naprzeciw niemu... 
Wtedy ja, głowę ze złości straciwszy, ugodziłem 
kobietę... i zaraz potem zadałem cios mężczy­
źnie... widziałem ich, oboje padających; wtedy 
przyszedłem, aby tu umrzeć... i... znowę cię oglą­
dam... oglądam, żebym się stał przyczyną twej 
śmierci... Och! nieszczęście! nieszczęście! ty umrzeć 
masz przezemnie.

Na widok tej rozpaczy tak głębokiej, tak tkli­
wej, tak namiętnej... Adryanna ożywiona przedzi­
wną odwagą, do jakiej tylko kobiety w miłości 
są zdolne, myślała już tylko o pocieszeniu Dżal­
my...

(Da’szy ciąg nastąpi).

LALKI, GBY towarzyskie, 
Konie na biegunach 

poleca w najtańszym wyborze vn

C. SZCZURKOWSKI, ul. Grodzka 2.I



Zygmunt Wieczorek
Kraków, Sukiennice 29.

Najlepsza bielizna męska. 
1291 Najmodniejsze krawatki. 

Najlepsze rękawiczki. 

Bardzo niskie ceny.
Nakładem

KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dra Władysława Miłkowskiego 

w Krakowie 
ulica św. Jana I. 6 (Hotel Saski).

Telefonu Nr. 708.
wyjdzie z druku w początkach gru­

dnia b. r. dzieło:

Jasełka (Szopka)
Oratoryum ludowe w 5 oddziałach, 
w śpiewach i obrazach scenicznych 

z kolend i kantyczek zestawił 
Ks. Leonard Soleokl, 

proboszcz o. ł. w Brzeżanacb.
Z inatrumentacyą na całą orkiestrę 

wykonał
Wilhelm Czerwiński.

Wydanie V-te, poprawne, z towarzy­
szeniem fortepianu lub harmonii. Za 
nadesłaniem 6 Kor. 60 hal. wysyła 
natychmiast po wyjściu, w kolei 
zamówień franco egzemplarze ozdo­
bnie oprawne powyższa księgarnia.

Drobne Ogłoszenia 
po 4 halerze od wyrazu 

minimum 50 haleray.

Poszukiwane.
18 d® 14 tysięcy 

koron.
potrzebne na hipotekę domu, pierw­
szą po Kasie Oszczędności. Zgłosze­
nia listowne: za okazaniem kwitu 
inseratowego „S. J.“ poste restante 

Kraków.
Pośrednictwo wykluczone. 1883

się młodego pomo- 
f OJZUĄUJk cnika do buchalte­
ryi kupieckiej, z dobrem pismem, 
i gruntowną znajomością języka nie­
mieckiego. Zgłoszenia do Admini­
stracyi „Nowin“. 1888

7Ha1rU handlowiec i przemysło- 
ĄUQmy wiec, Czech, wdowiec, 
lat 36 z dziećmi, ożeni się ze star­
szą panną lub wdową, polką albo 
czeszką, któraby zajęła się wycho­
waniem dzieci. Posag mniejszy po- 
trztbny. Zgłoszenia do Administr. 
„Nowin“ pod adresem: „Wdowleo“. 

1890

Do sprzedania.
korzenny, z powodu wyja-
Z(ta tanio do sprzedania.

Wiadomość w Adrn. „Nowin“. 1377

C VIA m towarów mięszanych w śród- 
mieścin, z powodu słabości 

do sprzedania. Potrzebny kapitał 
4.000 koron. Wiadomość w Admini­
stracyi „Nowin". 1389

Garnitur buretem, oraz stół ta­
nio do sprzedania przy ul. św. Fi­
lipa 1. 14 I p. drzwi obok schodów.

Do egzaminu z rach. państw, 
i buchalteryi kupieckiej (pojed.

i podwójnej) przygotowuje

StanisiawBnrnalowicz
kwieskowany o. k. urzędnik rachun­
kowy skarb jwy, Związk. i sądowy 
lustrator Stów, zarobkowych i gospo­
darczych i były dyrektor takiego

Stowarzyszenia.
Nowy kurs od 1 grudnia 1908. 
Zgłoszenia przyjmuje się codziennie ■ 
ui. Długa i. 19 I p. albo w Biurze 
buchalteryjnem ul. Grodzka 1. 29 
i p. Tamże Szkoła pisania na ma­
szynach i pomnażania pism ulica

Grodzka 29 I p. 1017 |

ZAKŁAD’ 
artyst.-kamlenlarski 

i Sadowlany 
Józefa Kuleszy 
naprzeciw cmentarza w 
w Krakowie, posiada 
wielki wybór gotowych 
pomników z piaskowca, 

granitu i marmuru.
Podejmuje się wykona­
nia grobowców w mi< 

prowinoyi.

poleca w największym wyborze

nadziewane i nienadziewane 
od 1 Kor.

polłoa fabryka wyrobów cuki.r- 
ciczych, prowadzona pod osobi­

stym zarządem
ROMUALDA PIECZARKI,

w 15 Poselska 15 0
oooooeoo

0
0 
0 
a
9

Tanie

MIĘSO 
codziennie świeże, w paczkach 5 klg. 
za 5 Koron 20 hal. franco wysyła 

Bergman, Rzezawa 
koło Bochni.

Ciągnienie nieodwołalnie 
2 stycznia 1909.

Praska Loteryą Wystawowa 
Główna wygrana

100.000
Koron w gotówce, wygrane po

10.000, 4.000 Kon i Ł d.

Cena losu 1 Kor.
6 losów tylko 5’/g Koron,

11 losów 10 Kor.
poleca

Kantor wymiany

Braci EIBENSCHUTZ
w Krakowie, Rynek gł. 5.

ZABAWKI
talki, Gry towarzyskie
konie na biegunach

C, SZCZURKOffSEl
2 Kraków, Grodzka 2

krajowe i zagrani­
czne najsłynniej­

szych firm: „Fos“ 
(Warszawa), Kodak, 
Lumiśre, Jougla etc.

1894

Iłowa.
Dokładne wykazy wszystkich 

ciągnień.
Regularny dział handlowy i 

giełdowy.
Bezpłatny dodatek dn. 15 

stycznia.
„Rocznik finansowy". 

Prenumerata całoroczna 
3 Kor. 60 hal. 

półroczna 1 Kor. 80 hal.
Adres:

Admin. „MERKUREGO" 
w Krakowie, Rynek gł. 5.

Cukiernia 

Z. UaiewskiBEo i Sii 
Karmelicka 7 

poleca na ŚWIĘTA 
Torty i strucle puste 

i nadsiewane, 
Cukry mareypanowe na 
1384 drzewko, 

Masę i mak tarty.
W ostatnich dniach przedświą- 
taoznych wielki wybór goto- 
wych strułli, tortów i oiast.

Wincenty Satalecii 
w KRAKOWIE 

ulica Fioryańska 18—20 
poleca 

uznane ogólnie za najlepsze 
w smaku

SZYNKI 

oraz wszelkie Inne wędliny 
niezrównanej dobroci I wielkie 

zapasy smalou i słoniny. 
Zlecenia uskutecznia odwro­
tnie. Cenniki szczegółowe na 

żądanie opłatnie. 1196

876

p 
pI ły.y

p
■ rzybtry

p
■ rzyrzędy

p
■ splery

Warszawski 
Skład 

prsyborów foto­
graficznych

Telefon Nr. 828

Jedyna katolicka 
firma prowadzona 

fachów# w tym za­
kresie.

Pierwsza i jedyna koncesyonowana przez o. k. Namiestnictwo 

Stt rachunkowości państwowej, ogfej i kupieckiej, 
w Krakowie, przy alloy Szujskiego L 7 (parter)

Wykłady teoretyczne — jak niemniej praktyczne ćwiczenia w księ­
gowaniu prowadzane są oddzielnie dla Pań — oddzielnie dla Panów, 
według zatwierdzonego programu nauki z uwzględnieniem naj­
nowszych wymagań Komisyi egzaminacyjnej. Dla kandydatów wzgl. 
kandydatek mających zamiar przygotować się w krótszym ozasle do 
egzaminu państwowego otwarto speoyalne oddziały o stopniowej 
nauce, na które można się zapisywać każdego czasu, Pomyślny 
rezultat nauki zapewniony. W.irunki nadzwyczaj przystępne — dla 
mniej zamożnych ulgi. Zgłoszenia przyjmuje codziennie od godz 
3—7 wieczorem Kierown;k szkoły

Jóssef TOBICZYśi
c. k. urzędnik rach. wyż. Sądu krajowego w Krakowie uL Szujskiego 7.

PIKKWSZORZ1JOSY

Zagład pogrzebowy
A. Szafrańskiego

ul. mikołajska 1. ]«, (sklep).
Mieszkanie ul. iw. Krzyża 3. Telefon Nr. 51.

Dla Hlszaasłiycli daleas Idące astępstwa, 71

PALA RH IA KAWY
polocsraęścfsw

M fiawypalone] 

. / ln)lw»v>
*•**.«!  RHWH

M. JRWORNICK1

Główny skład lamp i nafty

Jana Erkera Kraków
poleca:

najlepszą naftę salonową i cesarską niezapalną, jakoteż lampy 
stojące i wiszące, oraz przybory do tychże.

Spirytus i najlepsza oliwa do palenia. Lampki przed obrazy, 
świece różnego kalibru.

Garnitury do wódki. Mydełka toaletowe wyrobu fabryki _Tlen“; 
towary skórkowe. Latarki, lampki nocne, szczotki do włosów i do 

ubrania itd. itd.
Ceny nader niskie.

Lampki na groby różnie stearyną napełnione. 969

Pracownia B/T5! 5^1 HĘ OS 
sukien 2

Uozenloy B. Hersego z Warszawy.
Przyjmuje suknie do roboty. — Fasony paryskie. — Ceny przystępne. 

Poleca się łaskawym względom Szanownych Pań.
Ulica Wolska L. 28, II piętro w oficynie. 1187

Bządowo uprawnie na

Fabryka wW mineralnych sztucznych i specyalnych leczniczych
pod firmą

K. RŻĄCA i CHMURSKI
w Krakowie, przy ulloy św. Gertrudy L. 4

wyrabia pod kontrolą Komisyi Przem. Tow. Lek. polecone przez toż 
Tow. Wody mineralne sztuozne, odpowiadające składem chemicznym 
wodom: Bilińskiej, Gieshtiblerskiej, Belferskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, 
Hombug, Kissingen, tudzież speoyalnle lecznicze, jak: Litową, Bro­
mową, Jodową. Żelasistą, Kwaśną, oraz Wody lecznicze normalne 
z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w aptekach i dro- 

gueryach. Cenniki na żądanie franco. 18

Józef Krzyszkowski
w Krakowie, przy ul. Floryańskiej 1.17. naprzeciw hotelu pod „Róźą“ 

poleca po cenach tanich:

na damskie suknie, kostyumy angielskie i bluzki. 
Najmodniejsze materye wełniane, Flanele i barchany.

Chustki, Pledy męskie i damskie, Koce wełniane, Kołdry 
watowane, Kapy, Perkate i dymki białe, Firanki, Dryle, 

Pończochy, Skarpetki, Ręczniki.
Towary w doborowych gatunkach.

1835

Kraków, ul. Fioryańska 15. H
Poleca towary kolonialne, delikatesy, owoce południowe, wina,
oraz wielki wybór dziczyzny 1 drobiu, masło deserowe i kuchenne 3? 

codziennie świeże. Zamówienia na prowincyę odwrotną pocztą. ągt
Brak. W, Kora«<*i»so  1 K. Wo|m« w Kr.kowi. pod ran. A. Nowilu.

|Ł SCHWIMMER
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